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  PROLOG


  Po­dob­no ist­nia­ły ja­kieś gra­ni­ce, ale Lo­gan kom­plet­nie o nich za­po­mniał.


  Le­żał na łóż­ku jak spa­ra­li­żo­wa­ny, a jed­no­cze­śnie był cał­ko­wi­cie roz­trzę­sio­ny. Jego cia­ło bez­gło­śnie do­ma­ga­ło się do­pły­wu tle­nu, a mózg naj­wy­raź­niej w ogó­le nie pra­co­wał. Ko­bie­ta, roz­ło­żo­na bez­wład­nie obok, wy­da­wa­ła się w po­dob­nym sta­nie. Po­je­dyn­cze skur­cze przy­pad­ko­wych mię­śni ich ciał świad­czy­ły o tym, że obo­je ja­kimś cu­dem za­cho­wa­li pod­sta­wo­we funk­cje ży­cio­we. Poza tym pier­si ko­bie­ty uno­si­ły się i opa­da­ły przy płyt­kim, przy­spie­szo­nym od­de­chu.


  Lo­gan po­ru­szył się pierw­szy. Przyj­rzał się swo­jej to­wa­rzysz­ce. Gdy roz­bie­rał ją wie­le go­dzin wcze­śniej, mia­ła nie­ska­zi­tel­nie bia­łą skó­rę. Te­raz całe cia­ło po­kry­wa­ły śla­dy jego uści­sków, si­nia­ki, za­dra­pa­nia, od­gnie­ce­nia i po­draż­nie­nia od za­ro­stu.


  Pa­mię­tał tyl­ko, że po­zna­li się w ba­rze stu­denc­kim nie­opo­dal ho­te­lu, w któ­rym się za­trzy­mał. Obec­nie znaj­do­wa­li się wła­śnie w po­ko­ju ho­te­lo­wym, do któ­re­go mu­siał ją pew­nie za­cią­gnąć.


  Po­pa­trzy­ła na nie­go wiel­ki­mi mio­do­wy­mi ocza­mi i wy­szep­ta­ła, że ma brać wszyst­ko, co chce, a na­wet wię­cej. Był jej po­słusz­ny. Po paru go­dzi­nach od­krył, że stał się jej nie­wol­ni­kiem.


  – Hej… – wy­chry­piał, do­ty­ka­jąc de­li­kat­nie opuch­nię­tych warg dziew­czy­ny. Czuł się jed­no­cze­śnie win­ny i… osza­la­ły z roz­ko­szy – …ży­jesz?


  Otwo­rzy­ła oczy i spoj­rza­ła na nie­go. Od­gar­nął jej z czo­ła ko­smyk atra­men­to­wo czar­nych wło­sów. Nie mógł się od niej ode­rwać. Mia­ła prze­pięk­ne cia­ło i twarz.


  – Mogę ci coś przy­nieść? Wody? Śnia­da­nie? Chcesz się wy­ką­pać? Chcesz co­kol­wiek?


  Uśmiech­nę­ła się tyl­ko może odro­bi­nę iro­nicz­nie.


  – Co­kol­wiek to było, co mi zro­bi­łeś, chcę tego jesz­cze wię­cej.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Mo­gła­byś za mnie wyjść – po­wie­dział nie­ocze­ki­wa­nie Max Car­mi­cha­el, gdy stał po­chy­lo­ny nad sto­łem kre­ślar­skim Evie, na któ­rym znaj­do­wa­ły się szki­ce bu­dyn­ków cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go mia­sta. Szki­ce były au­tor­stwa Maxa, kal­ku­la­cje i kosz­to­ry­sy – Evie. Tym ra­zem znacz­nie wyż­sze niż kie­dy­kol­wiek w ich do­tych­cza­so­wej dzia­łal­no­ści. On – ar­chi­tekt, wi­zjo­ner i odro­bi­nę ma­rzy­ciel, ona – in­ży­nier. Czę­sto mu­sia­ła od­dzia­ły­wać na jego fan­ta­zje jak przy­sło­wio­wy ku­beł zim­nej wody. Pra­cu­jąc ra­zem od sze­ściu lat, od­no­si­li suk­ce­sy.


  Po­pa­trzy­ła na wspól­ni­ka cie­ka­wie.


  – Do mnie mó­wisz?


  – Ow­szem, do cie­bie – od­po­wie­dział spo­koj­nie, ale z tonu gło­su moż­na było wy­wnio­sko­wać, że uwa­ża swój spo­kój za wy­raz świę­tej cier­pli­wo­ści. – Mu­szę się do­rwać do swo­ich pie­nię­dzy na fun­du­szu po­wier­ni­czym, a mogę to zro­bić po trzy­dzie­stych uro­dzi­nach albo po ślu­bie! Do trzy­dziest­ki brak mi dwóch lat.


  – Mam dwa py­ta­nia, Max. Dla­cze­go mó­wisz to mnie i dla­cze­go aku­rat te­raz?


  – Dla­cze­go to­bie? To oczy­wi­ste! Nie ko­cham cię i ty mnie nie ko­chasz…


  Nie spusz­cza­ła z nie­go wzro­ku.


  – …więc roz­wód za dwa lata bę­dzie bar­dzo pro­sty. Dla­cze­go te­raz? W naj­le­piej po­ję­tym in­te­re­sie MEP!


  MEP sta­no­wił skrót od peł­nej na­zwy ich sze­ścio­let­niej już spół­ki bu­dow­la­nej: Max i Evan­ge­li­ne – Part­ne­rzy.


  – Prze­cież wiesz, Evie, ile kasy po­chło­nie ten pro­jekt!


  Oczy­wi­ście, że tak. O ni­czym in­nym nie mó­wią od ty­go­dnia. Pe­reł­ka wśród pro­jek­tów, ab­so­lut­na ob­se­sja Maxa. Po­stę­po­wy, pre­sti­żo­wy, wzmac­nia­ją­cy re­pu­ta­cję. Ale lo­ka­li­za­cja pod bu­do­wę? Na nad­brze­żu, co ozna­cza roz­le­głe wier­ce­nia i dłu­go­trwa­łe kła­dze­nie fun­da­men­tów. MEP mu­siał­by wy­trzy­mać po­cząt­ko­wy etap fi­nan­so­wa­nia do pierw­szej tran­szy środ­ków z kon­trak­tu.


  – Max, ta ro­bo­ta jest dla nas za duża.


  – Bo my­ślisz w zbyt ma­łych ka­te­go­riach.


  – My­ślę w ka­te­go­riach na­szych moż­li­wo­ści.


  Byli pręż­nie się roz­wi­ja­ją­cą, ale nie­wiel­ką fir­mą, za­trud­nia­ją­cą na sta­łe je­dy­nie sześć osób. Stwo­rzy­li już bazę wia­ry­god­nych pod­wy­ko­naw­ców, nie oba­wia­li się o płyn­ność fi­nan­so­wą po­mię­dzy re­ali­za­cja­mi pro­jek­tów, lecz bu­do­wa cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go dla mia­sta zmu­si­ła­by ich do po­sze­rze­nia dzia­łal­no­ści pod każ­dym wzglę­dem. A wte­dy ich płyn­ność mo­gła­by sta­nąć pod zna­kiem za­py­ta­nia i zban­kru­to­wa­li­by w cią­gu paru mie­się­cy.


  – Max… żeby się pod­jąć tak ol­brzy­mie­go pro­jek­tu, po­trze­bu­je­my dzie­sięć mi­lio­nów do­la­rów go­tów­ką w re­zer­wie!


  – Wyjdź za mnie, to bę­dzie­my je mie­li.


  – Masz na fun­du­szu dzie­sięć mi­lio­nów?


  – Pięć­dzie­siąt.


  – Ile? Nic ni­g­dy nie mó­wi­łeś…


  – To wy­da­wa­ło się ta­kie… od­le­głe.


  Nie wy­glą­dał na fa­ce­ta, któ­ry ma do dys­po­zy­cji pięć­dzie­siąt mi­lio­nów do­la­rów. Wy­so­ki, smu­kły, nie­po­zor­ny, bar­dzo prze­cięt­nie ubra­ny, pra­co­ho­lik, do­sko­na­ły ar­chi­tekt.


  – To po co w ogó­le pra­cu­jesz?


  – Bo uwiel­biam, Evie. I ma­rzę o tym pro­jek­cie. Nie za­mie­rzam cze­kać dzie­sięć lat, aż bę­dzie­my mo­gli przyj­mo­wać pro­jek­ty tego roz­mia­ru. Mo­że­my już!


  – W su­mie, cze­mu nie… – za­czę­ła ostroż­nie – ale we­szli­śmy do spół­ki jako wspól­ni­cy po pięć­dzie­siąt pro­cent… Co się sta­nie, kie­dy wrzu­cisz dzie­sięć mi­lio­nów do wspól­nej kasy, a ja z oczy­wi­stych wzglę­dów nic?


  – Po­trak­tu­je­my moją kasę jako po­życz­kę. Pie­nią­dze wsko­czą na sam po­czą­tek ro­bo­ty, będą bu­fo­rem na wszel­kie nie­spo­dzian­ki. No i zo­sta­ną na koń­cu, jak nam się uda. Po­trze­bu­je­my tyl­ko in­ter­cy­zy.


  – Ja­kież to ro­man­tycz­ne!


  – Czy­li: Za­sta­no­wisz się!


  – Nad pie­niędz­mi czy mał­żeń­stwem?


  – Chy­ba naj­le­piej my­śleć o ta­kich rze­czach na­raz. Co ro­bisz w pią­tek?


  – Na pew­no nie bio­rę z ni­kim ślu­bu.


  – No ja­sne, że nie. Mu­si­my za­cze­kać na do­ku­men­ty. Po­my­śla­łem tyl­ko, że za­pro­szę na­rze­czo­ną do domu w Mel­bo­ur­ne. Żeby po­zna­ła moją mamę. Spę­dzi­my tam parę uro­czych nocy, ode­gra­my nie­szko­dli­we przed­sta­wie­nie, wró­ci­my po week­en­dzie i weź­mie­my ślub. Evie! Uwierz mi. To do­sko­na­łe roz­wią­za­nie. Spo­ro nad tym my­śla­łem.


  – A ja jesz­cze wca­le…


  – To po­myśl! Dzień, dwa…


  – Do­brze, Max. Trzy.


  Osta­tecz­nie ana­li­zo­wa­nie ewen­tu­al­nych kon­se­kwen­cji pla­no­wa­ne­go przed­się­wzię­cia za­ję­ło im ty­dzień. W koń­cu Evie się zgo­dzi­ła. Oczy­wi­ście za­ist­nia­ły pew­ne trud­ne kwe­stie. Zde­cy­du­ją się na ślub, tyl­ko je­śli szan­se MEP na wy­gra­nie prze­tar­gu będą po­waż­ne. Mał­żeń­stwo za­koń­czy się roz­wo­dem, kie­dy Max skoń­czy trzy­dzie­ści lat. Za­miesz­ka­ją we wspól­nym domu, lecz nie będą dzie­lić sy­pial­ni. Jed­nak z ni­kim in­nym też nie będą się mo­gli spo­ty­kać. To ostat­nie za­strze­że­nie bu­dzi­ło ogrom­ne emo­cje u Maxa. Za­pro­po­no­wał opcję spo­ty­ka­nia się z kimś przy za­cho­wa­niu wiel­kiej dys­kre­cji. Prze­cież Evie nie chcia­ła go chy­ba wi­dzieć pod taką pre­sją i kom­plet­nie ze­stre­so­wa­ne­go przez całe dwa lata?


  Oczy­wi­ście, że nie chcia­ła! Ale nie uśmie­cha­ła jej się szcze­gól­nie rola zdra­dza­nej żony.


  W koń­cu uzgod­ni­li, że ak­cep­tu­ją klau­zu­lę o wy­jąt­ko­wej dys­kre­cji. Je­śli jed­nak któ­raś ze stron na­wa­li i po­za­mał­żeń­ski ro­mans wyj­dzie na jaw lub sta­nie się spra­wą pu­blicz­ną, gro­zi za to kara pie­nięż­na o wy­so­ko­ści dwu­stu ty­się­cy do­la­rów płat­nych go­tów­ką na rzecz oso­by „zdra­dzo­nej”.


  – Gdy­bym była spryt­na, za­pła­ci­ła­bym tu­zi­no­wi ko­biet, żeby przy każ­dej oka­zji cię pro­wo­ko­wa­ły, aż nie po­tra­fił­byś się w koń­cu oprzeć! – za­żar­to­wa­ła, gdy szli na lunch.


  – Gdy­byś była spryt­na, nie pro­po­no­wał­bym ci ta­kie­go mał­żeń­stwa! Co jemy na lunch? Owo­ce mo­rza?


  – Może być. A tak przy oka­zji… nie wy­glą­dasz na fa­ce­ta, któ­ry ma za chwi­lę odzie­dzi­czyć pięć­dzie­siąt mi­lio­nów.


  – A te­raz? Le­piej? – Max na­dął się jak paw, uniósł nie­co zbyt wy­so­ko pod­bró­dek i spoj­rzał na po­bli­ski dra­pacz chmur, jak­by roz­wa­żał, czy go nie ku­pić.


  – By­ło­by dużo le­piej, gdy­by nie two­je stu­let­nie zno­szo­ne buty…


  – Ależ one są ta­kie wy­god­ne!


  – …i sta­ry ze­ga­rek ze skle­pu „Wszyst­ko za dwa do­la­ry”…


  – Prze­cież się nie spóź­nia. Wiesz co? Ła­two się do­ga­dasz z moją mamą. A to wiel­ka za­le­ta każ­dej żony.


  – Oj, ty bied­ny na­iw­nia­ku…


  Max ro­ze­śmiał się. Przy­cią­gnął do sie­bie Evie, wy­jął z kie­sze­ni ko­mór­kę i zro­bił im wspól­ne zdję­cie.


  – Opo­wiedz mi jesz­cze raz o swo­jej ro­dzi­nie.


  – Mat­ka, star­szy brat, prze­róż­ni krew­ni. Wkrót­ce ich wszyst­kich po­znasz.


  Tak. Wszyst­ko już umó­wio­ne.


  Max pa­trzył na zdję­cie w ko­mór­ce.


  – I co? Mam do niej za­dzwo­nić? Te­raz?


  – Tak. Prze­cież już usta­li­li­śmy.


  Znów po­pa­trzył na ko­mór­kę, a po­tem szyb­ko na­pi­sał ese­mes.


  – Sta­ło się – wy­mam­ro­tał. – Dziw­nie się czu­ję…


  – Pew­nie z gło­du…


  – A ty nie?


  – Nie. Nie zdą­ży­łam się jesz­cze na­pić szam­pa­na.


  Kie­dy na­resz­cie roz­go­ści­li się w re­stau­ra­cji, za­mó­wi­li owo­ce mo­rza i szam­pa­na. Wznie­śli ko­lej­ne to­a­sty za fir­mę, pro­jekt cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­ne­go, a na koń­cu za ich pry­wat­ny plan.


  – Jak to moż­li­we, że się nie przej­mu­jesz? Mał­żeń­stwo dla pie­nię­dzy? – do­py­ty­wał się Max, gdy zje­dli, a na sto­le zja­wił się na­stęp­ny szam­pan.


  – Z moją tra­dy­cją ro­dzin­ną? Ależ to nor­ma.


  Oj­ciec Evie tkwił obec­nie w związ­ku z pią­tą żoną, a mat­ka z trze­cim mę­żem. Przy­kła­dów „wiel­kich uczuć” moż­na było w tej ro­dzi­nie szu­kać z rów­nym skut­kiem jak igły w sto­gu sia­na.


  – Ni­g­dy nie by­łaś za­ko­cha­na? – za­py­tał.


  – A ty? – od­wdzię­czy­ła się.


  – Ja jesz­cze nie.


  Max zmie­niał dziew­czy­ny jak rę­ka­wicz­ki. W więk­szo­ści były prze­ślicz­ne. Żad­na nie po­ja­wia­ła się dłu­żej niż przez parę mie­się­cy.


  – A ja chy­ba raz. Przez ty­dzień. Ale to było sie­dem naj­wspa­nial­szych dni mo­je­go ży­cia.


  – Po­wiedz coś o nim.


  – Wy­so­ki, ciem­ny, do­sko­na­ły. Wy­koń­czył mnie. Po nim nie ist­niał już ża­den męż­czy­zna.


  – Su­kin­syn.


  – O… to też. By­łam na­praw­dę bar­dzo mło­da. A on bar­dzo prze­cho­dzo­ny. Pod tym wzglę­dem naj­gor­szy ty­dzień mo­je­go ży­cia.


  – Po­wie­dzia­łaś, że naj­lep­szy!


  – Bo to praw­da. I to też praw­da.


  Wsta­ła od sto­li­ka. Za­chwia­ła się. Szyb­ko przy­trzy­mał ją za ło­kieć.


  – Upi­łaś się…


  – Nie za­prze­czam.


  – No to tak­sów­ka, woda, aspi­ry­na i spa­dam do domu. Tyl­ko mi nie mów, że je­stem na­mol­nym na­rze­czo­nym.


  W tym mo­men­cie usły­sze­li sy­gnał ese­me­sa. Max zer­k­nął na wy­świe­tlacz i ro­ze­śmiał się.


  – Lo­gan pyta, w któ­rym je­steś mie­sią­cu.


  – Kto to jest Lo­gan? – Na sam dźwięk tego imie­nia Evie po­czu­ła, że trzeź­wie­je. „Su­kin­syn” na­zy­wał się wła­śnie Lo­gan. Lo­gan Black.


  – Mój brat. Ma dość spe­cy­ficz­ne po­czu­cie hu­mo­ru.


  – Już mi się nie po­do­ba.


  – Za­raz mu na­pi­szę, że cią­ża nie jest przy­czy­ną ślu­bu.


  Po chwi­li ko­mór­ka znów za­pisz­cza­ła. Max za­śmiał się.


  – Prze­sy­ła nam gra­tu­la­cje.


  To prze­cież nie może być ona!


  Lo­gan przy­pa­try­wał się uważ­nie fot­ce przy­sła­nej ese­me­sem. Max wy­glą­dał na niej na bar­dzo za­do­wo­lo­ne­go, ale tak na­praw­dę naj­waż­niej­sza była twarz znaj­du­ją­cej się obok ko­bie­ty. Błysz­czą­ce kru­czo­czar­ne wło­sy, mig­da­ło­we oczy… Bar­dzo duże po­do­bień­stwo cho­ciaż… Przy­po­mi­na­ła ko­goś, o kim od lat usi­ło­wał za­po­mnieć.


  Ko­goś, kto po­tra­fił na do­bre przy­kuć jego uwa­gę.


  Lo­gan nie wie­dział na­wet, że młod­szy brat przy­rod­ni ma na­rze­czo­ną, ale bio­rąc pod uwa­gę, że od szyb­kie­go mał­żeń­stwa uza­leż­nio­na była jego sy­tu­acja fi­nan­so­wa, na­le­ża­ło się wła­śnie tego spo­dzie­wać.


  Evie. Tak na­zy­wał ją Max. Ład­ne imię.


  Ko­bie­ta, któ­ra przy­po­mnia­ła się Lo­ga­no­wi, mia­ła na imię An­gie.


  Evie… An­gie… Evan­ge­li­ne? Czy to moż­li­we?


  Po raz ko­lej­ny po­pa­trzył na zdję­cie. Tło zbyt ja­sne, a ich twa­rze zbyt za­cie­nio­ne… trud­no coś po­wie­dzieć.


  An­gie spę­dzi­ła z nim ty­dzień. Głów­nie w łóż­ku, w dro­dze z ła­zien­ki do łóż­ka i z łóż­ka pod prysz­nic. Była bar­dzo mło­da, cie­ka­wa, otwar­ta, po­zba­wio­na wszel­kich kom­plek­sów czy za­ha­mo­wań. Nie stro­ni­li od ni­cze­go, ba­wi­li się na wie­le spo­so­bów. Może na zbyt wie­le… i to on ją do tego wszyst­kie­go na­mó­wił. Zwa­rio­wa­ne dni i ocie­ka­ją­ce po­tem noce. Cał­ko­wi­ty za­nik sa­mo­kon­tro­li. Tyl­ko in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy, któ­ry w ostat­niej chwi­li ka­zał mu uciec. Miał wte­dy dwa­dzie­ścia pięć lat. Mi­nę­ło więc je­de­na­ście. Ale oba­wiał się, że i te­raz po­stą­pił­by z An­gie do­kład­nie tak samo.


  Czy Evie może oka­zać się daw­ną An­gie?


  Nie miał po­ję­cia, jak da­lej po­to­czy­ło się jej ży­cie.


  Prze­cież to nie może być ona!


  „Je­ste­ście w cią­ży?” – za­py­tał bra­ta w ese­me­sie.


  „NO CO TY” – na­de­szła na­tych­mia­sto­wa od­po­wiedź na­pi­sa­na ka­pi­ta­li­ka­mi.


  „TO GRA­TU­LA­CJE” – od­pi­sał bły­ska­wicz­nie.


  Se­kun­dę póź­niej usu­nął fot­kę. Nie bę­dzie się w nią wciąż wpa­try­wał i wró­żył z fu­sów, czy Evie to An­gie, i jak wy­glą­da An­gie po je­de­na­stu la­tach.


  Evan­ge­li­ne Jo­nes była zde­ner­wo­wa­na. Max po­mógł jej wy­siąść z tak­sów­ki i wska­zał dro­gę przez duży ogród.


  Co in­ne­go było zgo­dzić się na „układ”, a co in­ne­go od­gry­wać za­ko­cha­ną parę przed jego ro­dzi­ną.


  – Czyj to był po­mysł? I dla­cze­go się zgo­dzi­łam? – mru­cza­ła pod no­sem, gdy w koń­cu zna­leź­li się przed dwu­pię­tro­wym po­tęż­nym do­mo­stwem w sty­lu wik­to­riań­skim.


  – Zre­lak­suj się. Mat­ka na­wet jak nie uwie­rzy, nie da po so­bie po­znać.


  – Przed tobą…


  Gdy drzwi na­resz­cie się otwo­rzy­ły, na pro­gu sta­nę­ła ele­ganc­ka dama i od razu wzię­ła Maxa w ra­mio­na.


  Ka­ro­li­na Car­mi­cha­el była ide­al­nie taka, jaka po­win­na być wdo­wa miesz­ka­ją­ca w To­orak, naj­bo­gat­szej dziel­ni­cy Mel­bo­ur­ne. Do­sko­na­le za­dba­na, w per­fek­cyj­nie do­bra­nym stro­ju, ma­ki­ja­żu, z ide­al­nie pa­su­ją­cy­mi per­fu­ma­mi i bi­żu­te­rią. Jej ru­chy były płyn­ne, dło­nie – cie­płe i su­che, a po­ca­łun­ki – ulot­ne.


  Przez chwi­lę sta­ła na pro­gu i stu­dio­wa­ła Evie jak cie­ka­wy okaz owa­da.


  – Wi­taj w domu, Evan­ge­li­ne – prze­rwa­ła w koń­cu mil­cze­nie, brzmiąc nie­ocze­ki­wa­nie szcze­rze. – Max opo­wia­dał mi o to­bie od lat, ale ja­koś ni­g­dy się nie spo­tka­ły­śmy.


  – Trud­no się dzi­wić, od­le­głość – od­po­wie­dzia­ła z za­kło­po­ta­niem – Pro­szę mi mó­wić po imie­niu. Evie. Mnie też Max wie­le o pani mó­wił.


  – Nic złe­go, mam na­dzie­ję!


  – No ja­sne! – po­twier­dzi­li zgod­nie.


  Punkt dla nich.


  W rze­czy­wi­sto­ści, w cią­gu sze­ściu lat, od­kąd ra­zem pra­co­wa­li, po­wie­dział jej o mat­ce może parę zdań, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że nie była szcze­gól­nie cie­pła ani na­do­pie­kuń­cza, i sta­wia­ła wszyst­kim oraz wszyst­kie­mu bar­dzo wy­so­ką po­przecz­kę. Po­cząw­szy od ja­ko­ści ma­ni­cu­re, a na ocze­ki­wa­niach wo­bec mę­żów i sy­nów skoń­czyw­szy.


  – Nie masz jesz­cze pier­ścion­ka za­rę­czy­no­we­go?


  – No… nie… nie wie­dzia­łam, któ­ry wy­brać.


  – Max, wo­bec tego umó­wię was z moim ju­bi­le­rem. Evie musi mieć pier­ścio­nek na dzi­siej­sze przy­ję­cie z oka­zji wa­szych za­rę­czyn.


  – Mamo, nie po­win­naś so­bie ro­bić kło­po­tu…


  – Przed­sta­wie­nie przy­szłej sy­no­wej ro­dzi­nie i przy­ja­cio­łom to ża­den kło­pot – od­po­wie­dzia­ła z dez­apro­ba­tą. – To chy­ba nor­mal­ne. Tak samo jak pier­ścio­nek. Przy oka­zji… spo­tkasz się z bra­tem.


  – Jego też za­we­zwa­łaś?


  – Zja­wił się na wła­sne ży­cze­nie. Czy moż­na go do cze­goś zmu­sić?


  – Mój wzór do na­śla­do­wa­nia! – sko­men­to­wał szep­tem Max, gdy ru­szy­li za ne­stor­ką rodu w głąb domu.


  – Po­trzeb­na mi su­kien­ka – wy­szep­ta­ła w od­po­wie­dzi Evie.


  – Kup coś, jak będę po­lo­wał na pier­ścio­nek. Jaki chcesz?


  – Dia­men­to­wy.


  – Ko­lor?


  – Bez­barw­ny.


  – Do­sko­na­ły wy­bór – nie­ocze­ki­wa­nie wtrą­ci­ła się pani Ka­ro­li­na.


  – Nad­wraż­li­wość słu­cho­wa?


  – Prze­cież szep­czesz ba­sem – od­gry­zła się sy­no­wi, po czym nad wy­raz cie­pło za­chi­cho­ta­ła.


  Evie czu­ła się po­zy­tyw­nie za­sko­czo­na mat­ką Maxa, at­mos­fe­rą i uro­dą do­mo­stwa. Ele­men­ty wik­to­riań­skie prze­pla­ta­ły się w nim z no­wo­cze­sno­ścią, drew­nia­ne bo­aze­rie lśni­ły od wo­sku, a wszę­dzie pach­nia­ły olśnie­wa­ją­co róż­no­barw­ne bu­kie­ty róż.


  – Ty to re­stau­ro­wa­łeś? – za­py­ta­ła zdaw­ko­wo.


  – Pierw­sza ro­bo­ta po dy­plo­mie – przy­tak­nął.


  – Nie­źle.


  Po dłuż­szej chwi­li zna­leź­li się w ol­brzy­mim sa­lo­nie, któ­ry prze­cho­dził w we­wnętrz­ne ogro­do­we pa­tio. W po­miesz­cze­niu na­kry­to stół dla czte­rech osób.


  – Zle­ce­nio­daw­ca był bar­dzo wy­ma­ga­ją­cy, ale wie­dział do­sko­na­le, o co mu cho­dzi. Moje ego ucier­pia­ło, jed­nak na­praw­dę w tych cza­sach wolę klien­tów, któ­rzy po­tra­fią się okre­ślić.


  – Ko­bie­ta zaj­mu­ją­ca się bu­dow­nic­twem lą­do­wym? – za­gad­nę­ła na­gle mat­ka Maxa. – Lu­bisz to?


  – Uwiel­biam.


  – A ten pro­jekt, o któ­rym tak opo­wia­da­cie? Też je­steś nim taka za­chwy­co­na?


  – Cen­trum ad­mi­ni­stra­cyj­ne? Tak. To dla nas szan­sa na przy­szłość. – Nas w sen­sie fir­my! – Wła­ści­wa rzecz we wła­ści­wym cza­sie.


  – No, mam na­dzie­ję. – Po­ki­wa­ła gło­wą z ta­jem­ni­czym wy­ra­zem twa­rzy i szyb­ko skie­ro­wa­ła się do wyj­ścia. – A te­raz pój­dę już do Ame­lii i po­wiem, że za­raz sia­da­my do obia­du.


  – Max, ona nam nie wie­rzy.


  – Nie wiem. Za każ­dym ra­zem jest inna.


  – Nie je­steś do niej w ogó­le po­dob­ny.


  – Zga­dza się. Tyl­ko do ojca.


  – Wy­so­ki, ciem­ny, przy­stoj­ny, bo­ga­ty?


  – Nie­zbyt bo­ga­ty – usły­sze­li na­gle czyjś chra­pli­wy, głę­bo­ki, wręcz przej­mu­ją­cy głos.


  – Lo­gan… – po­wie­dział Max i od­wró­cił się.


  Evie za­mar­ła. Ten głos. Ale prze­cież wie­dzia­ła już, że Max ma bra­ta o imie­niu, któ­re z wie­lu po­wo­dów przy­pra­wia­ło ją o dresz­cze.


  Kie­dy się jed­nak od­wró­ci­ła, do­tych­cza­so­wy świat prze­stał dla niej ist­nieć.


  Obok Maxa stał wła­śnie ten Lo­gan.


  – Evie, to mój bra­ci­szek, Lo­gan, po­znaj moją na­rze­czo­ną.


  Do­bre wy­cho­wa­nie spo­wo­do­wa­ło, że była w sta­nie zro­bić parę kro­ków na­przód i od­cze­kać bra­ter­skie uści­ski. Na­to­miast chy­ba tyl­ko wro­dzo­ny ma­so­chizm po­zwo­lił jej po­dać mu rękę w ge­ście przy­wi­ta­nia. Jak gdy­by ni­g­dy nic…


  Po­sta­rzał się. Spo­waż­niał. Okrzepł. Na twa­rzy po­ja­wi­ły się bruz­dy, a spoj­rze­nie miał jesz­cze bar­dziej nie­prze­jed­na­ne.


  Zi­gno­ro­wał jej wy­cią­gnię­tą dłoń. Cof­nął się i scho­wał ręce do kie­sze­ni.


  Ten sam gest. Nie­od­par­te wra­że­nie déjà vu. Inny czas i miej­sce.


  Evie też się wy­co­fa­ła.


  – Ład­ne imię – sko­men­to­wał.


  Znał ją jako An­gie. Imię, któ­re po hi­sto­rii z Lo­ga­nem Blac­kiem prze­sta­ło dla niej ist­nieć. An­gie była ule­gła i po­żą­dli­wa, rosz­cze­nio­wa i zbyt zgod­na…


  – Skrót od Evan­ge­li­ne – wy­mam­ro­ta­ła, zo­ba­czyw­szy praw­dzi­wą fu­rię w jego oczach. A więc po­dob­nie jak i ona dał się na­brać. Ni­cze­go nie po­dej­rze­wał. Ona też spo­dzie­wa­ła się po­znać Lo­ga­na Car­mi­cha­ela, a nie Blac­ka.


  – Wi­taj w domu, Evan­ge­li­ne – wy­sy­czał.


  Max zo­rien­to­waw­szy się, że coś się świę­ci, przy­tu­lił nie­zdar­nie „na­rze­czo­ną”.


  – Dzię­ki – szep­nę­ła. Nie po raz pierw­szy w cią­gu ostat­nich dni zna­la­zła schro­nie­nie w jego ra­mio­nach. Nie było to wca­le ta­kie nie­przy­jem­ne, tyl­ko po pro­stu naj­zwy­czaj­niej na świe­cie chy­ba do sie­bie nie pa­so­wa­li.


  – Na ile przy­je­cha­łeś? – za­gad­nął Lo­ga­na.


  – Na krót­ko.


  Evie czu­ła się nie­swo­jo w ob­ję­ciach Maxa. Krę­ci­ła się nie­na­tu­ral­nie, ner­wo­wo ob­ser­wu­jąc każ­dy naj­mniej­szy ruch jego bra­ta.


  – Przy­je­cha­łeś z da­le­ka? – za­py­ta­ła.


  Nie za­da­ła tego py­ta­nia przy­pad­ko­wo. Mia­ła na­dzie­ję usły­szeć po­twier­dze­nie.


  – Z Perth. Mam tam fir­mę. Co praw­da głów­na sie­dzi­ba znaj­du­je się aż w Lon­dy­nie… By­łaś kie­dyś w Lon­dy­nie, Evan­ge­li­ne?


  – Ow­szem. – Po­zna­li się w Lon­dy­nie. Tam stra­ci­ła dla nie­go gło­wę. – Bar­dzo daw­no temu.


  – I nie za­wio­dłaś się? – za­py­tał ja­do­wi­cie.


  – I tak, i nie. Ale nie­któ­re z po­zna­nych tam osób zmie­ni­ły mnie na dłu­go.


  Oczy Lo­ga­na za­bły­sły zło­wro­go.


  Nie dała się zga­sić.


  – Czym wła­ści­wie się zaj­mu­jesz, Lo­gan? Jaka jest two­ja hi­sto­ria? – drą­ży­ła na­tar­czy­wie, ce­lo­wo po­ka­zu­jąc mu zmia­ny, ja­kie w niej za­szły.


  Wte­dy o nic nie py­ta­ła.


  – Ku­pu­ję rze­czy, roz­kła­dam je na czę­ści, prze­pa­ko­wu­ję i sprze­da­ję z zy­skiem.


  – Cie­ka­we. A ja two­rzę rze­czy.


  At­mos­fe­ra sta­wa­ła się nie do wy­trzy­ma­nia. Zdu­mio­ny Max spo­glą­dał na zmia­nę na bra­ta i na Evie, w ocze­ki­wa­niu ja­kie­goś nie­okre­ślo­ne­go wy­bu­chu.


  Wte­dy Evie za­py­ta­ła:


  – Max, mam na­dzie­ję, że two­ja mama nie bę­dzie zła, je­śli we­zmę tor­bę na górę i pój­dę się wy­ką­pać?


  – Two­ja tor­ba jest już w sy­pial­ni. Za­pro­wa­dzę cię. – Nie­spo­dzie­wa­nie usły­sze­li sto­ją­cą w drzwiach Ka­ro­li­nę.


  Kwa­drans wcze­śniej Evie nie by­ła­by za­chwy­co­na to­wa­rzy­stwem pani Car­mi­cha­el. Te­raz ja­wi­ło się ono jak wy­ba­wie­nie.


  Lo­gan od­pro­wa­dził ją wzro­kiem, nie po­tra­fił się po­wstrzy­mać.


  Pa­mię­tał ten chód, jej nogi, bła­gal­ne proś­by, gdy naga le­ża­ła na łóż­ku w ocze­ki­wa­niu na nie­go. Pa­mię­tał każ­dy szcze­gół z każ­dej nocy, ich od­de­chy, zu­peł­nie „wy­pa­lo­ne” umy­sły. Nie­waż­ne, że zro­bi­li to po ty­siąc­kroć – na­dal było im za mało. Mia­ła, cze­go tyl­ko za­żą­da­ła, nie­waż­ne kie­dy, jak i gdzie. Nie wi­dział w tym nic zdroż­ne­go czy nie­bez­piecz­ne­go, do­pó­ki nie za­ła­mał się pod nimi stół. Dziew­czy­na przy upad­ku roz­cię­ła so­bie gło­wę.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku, Lo­gan, nic się nie sta­ło – po­wta­rza­ła do znu­dze­nia.


  Jed­nak zda­rze­nie to wy­ry­ło się na sta­łe w jego du­szy. Po je­de­na­stu la­tach mógł od­two­rzyć do­kład­nie, któ­rę­dy po­cie­kła ja­skra­wo­czer­wo­na, lep­ka krew po jej czo­le, po­tem po jego rę­kach, gdy sta­rał się zo­rien­to­wać, jak duża jest rana.


  – Idio­tycz­ny wy­pa­dek. Prze­wró­ci­łam się – po­wta­rza­ła le­ka­rzo­wi w szpi­ta­lu, gdzie na­ło­żo­no szwy.


  Przy za­kła­da­niu opa­trun­ku jed­na z pie­lę­gnia­rek roz­pię­ła ko­szu­lę An­gie i za­mar­ła. Pa­trzy­ła z nie­do­wie­rza­niem na po­si­nia­czo­ne cia­ło dziew­czy­ny, si­nia­ki star­sze i now­sze, i jej wzrok stał się da­le­ki i lo­do­wa­ty. Wy­pro­si­ła go z sali.


  Zwy­mio­to­wał w dro­dze do sa­mo­cho­du. Na­dal w szo­ku od wi­do­ku krwi, nie za­sta­na­wia­jąc się już, czy był to wy­pa­dek, czy nie, my­ślał tyl­ko o tym, że to on za­wi­nił.


  Zero kon­tro­li. Jaki oj­ciec, taki syn.


  An­gie rze­czy­wi­ście nie wie­dzia­ła, kim oka­że się brat Maxa. Nikt nie po­tra­fił­by aż tak do­brze uda­wać wzbu­rze­nia ani wro­go­ści.


  – Co to była za szop­ka? Ty? Evie? – za­gad­nął Max.


  Naj­wy­raź­niej i jego do­bro­dusz­na na­tu­ra do­pusz­cza­ła spo­ra­dycz­ne, sub­tel­ne oskar­że­nia.


  – Na­praw­dę chcesz ją po­ślu­bić? – Lo­gan od­po­wie­dział py­ta­niem na py­ta­nie.


  Czy­li: ko­chasz ją, śpisz z nią, krzy­czy, gdy jej to ro­bisz, tak jak krzy­cza­ła pode mną?


  – Tak.


  Usły­szaw­szy od­po­wiedź, bez wa­ha­nia pod­szedł do bar­ku, się­gnął po ka­raf­kę whi­sky, na­lał peł­ną szklan­kę i wy­pił jed­nym hau­stem.


  – Ro­zu­miem, że to nie był to­ast… Od­bi­ło ci?


  – Pie­nią­dze bez­piecz­ne? Pod­pi­sa­ła in­ter­cy­zę?


  – Ow­szem, tak, i ow­szem, tak. Zmie­ni­li­śmy też udzia­ły w spół­ce. Evie nie jest na­cią­gacz­ką, je­śli tego się oba­wiasz.


  – Pro­wa­dzisz z nią fir­mę?


  – Od sze­ściu lat. Jest dru­gą po­ło­wą MEP. Prze­cież wiesz. To zna­czy, wie­dział­byś, gdy­byś cza­sa­mi zwra­cał uwa­gę na to, co się do cie­bie mówi.


  – Do­sko­na­le wie­dzia­łem i o fir­mie, i o tym, że wspól­ni­kiem jest ko­bie­ta. Tyl­ko nie są­dzi­łem, że to aku­rat… A mał­żeń­stwo? Cho­dzi wam tyl­ko o do­stęp do two­ich pie­nię­dzy?


  Jed­no­znacz­ne „nie” Maxa za­ła­twi­ło­by spra­wę. Lo­gan ogra­ni­czył­by się do gra­tu­la­cji i spły­nął w siną dal.


  Ale Max się za­wa­hał.


  Wte­dy Lo­gan z tru­dem zdła­wił se­rię prze­kleństw ci­sną­cą mu się na usta i znów się­gnął po ka­raf­kę.


  Daj spo­kój, od­puść, to za­mknię­ty roz­dział z od­le­głej prze­szło­ści! Wo­kół roi się od ko­biet. Chęt­nych. Osią­gal­nych… – nie da­wał mu spo­ko­ju ja­kiś we­wnętrz­ny głos.


  An­gie była bar­dzo chęt­na…


  – Czy ona wie, że ślub ma wam dać do­stęp do pie­nię­dzy? – do­py­ty­wał się.


  – Wie.


  – Jest w to­bie za­ko­cha­na.


  – Nie! Ni­g­dy bym tego nie za­pro­po­no­wał, gdy­by coś do mnie czu­ła. Wie, że to układ na dwa lata. Któ­re szyb­ko miną.


  – Praw­da. Czy­li ty­po­we mał­żeń­stwo „z roz­sąd­ku”. Zero zła­ma­nych serc…


  – Do­kład­nie tak.


  Daj so­bie spo­kój, Lo­gan! Nie ględź!


  Ale nie po­tra­fił.


  Evan­ge­li­ne Jo­nes mia­ła jak­by ni­g­dy nic zo­stać jego szwa­gier­ką, a on miał po­zo­stać przy zdro­wych zmy­słach? Nie­wy­ko­nal­ne.


  – A je­śli po­wiem, że znam two­ją na­rze­czo­ną? Że po­zna­li­śmy się wie­le lat temu, dużo wcze­śniej, niż wy się spo­tka­li­ście? Że przez krót­ki czas była moją ko­chan­ką?


  Max pa­trzył na nie­go uważ­nie. Lo­ga­no­wi wy­da­wa­ło się, że mija wiecz­ność. Jed­nak po paru mi­nu­tach młod­szy brat po pro­stu wy­szedł z po­ko­ju bez sło­wa.


  Pani Ka­ro­li­na Car­mi­cha­el za­pro­wa­dzi­ła Evan­ge­li­ne do sy­pial­ni, ale wy­raź­nie ocią­ga­ła się z wyj­ściem. Po­miesz­cze­nie było na­praw­dę uro­kli­we, z wiel­ką ła­zien­ką i ol­brzy­mi­mi okna­mi wy­cho­dzą­cy­mi na prze­pięk­ny ogród. Poza le­żan­ką do spa­nia sta­ły tu nie­ocze­ki­wa­nie re­ga­ły wy­peł­nio­ne sta­ry­mi, wręcz an­ty­kwa­rycz­ny­mi książ­ka­mi.


  – Bar­dzo przy­tul­nie i ko­bie­co, praw­da? – za­gad­nę­ła w koń­cu mat­ka. – Max ni­g­dy przed­tem tu nie no­co­wał, ale też i nie przy­jeż­dżał z żad­ną ko­bie­tą.


  – Bę­dzie do­brze…


  Tak. Wszyst­ko bę­dzie do­brze. Co z tego, że bra­tem Maxa jest Lo­gan Black…


  – Oczy­wi­ście mogę za­pro­po­no­wać ci po­kój obok, je­śli nie chce­cie no­co­wać ra­zem do dnia ślu­bu.


  – Jak pani woli.


  Nie za­cznie prze­cież te­raz na siłę uda­wać dzie­wi­cy.


  – Mów mi Ka­ro­li­na… Py­tam, bo wy­da­ję mi się, że w wa­szej re­la­cji cho­dzi bar­dziej o do­stęp do pie­nię­dzy Maxa.


  – Max uprze­dzał, że tak po­my­ślisz.


  – Nikt prze­cież nie mówi, że nic was nie łą­czy, ale mi­ło­ści nie wi­dzę.


  Evie przyj­rza­ła się uważ­nie star­szej da­mie.


  – A jak wy­glą­da mi­łość?


  – O, za­le­ży. Moją pierw­szą wiel­ką mi­ło­ścią był oj­ciec Lo­ga­na. Gdy ze­szli­śmy osta­tecz­nie z pola wal­ki, wszyst­ko wo­kół wy­glą­da­ło jak ru­ina. Lecz po­łą­czy­ła nas praw­dzi­wa na­mięt­ność. Mój dru­gi mąż po­tra­fił roz­nie­cić mię­dzy nami sta­bil­ny, dłu­go i spo­koj­nie tlą­cy się ogień, za co dzię­ko­wa­łam mu każ­de­go dnia. A ty i Max… da­ruj, ale czy na­praw­dę za­mier­za­cie dzie­lić to łóż­ko?


  – Nie two­ja spra­wa, mamo! – oznaj­mił sta­now­czym gło­sem Max, któ­ry od dłuż­szej chwi­li stał w drzwiach. Iry­to­wał się nie­zwy­kle rzad­ko. – A te­raz chciał­bym po­roz­ma­wiać sam na sam z Evan­ge­li­ne.


  Pani Ka­ro­li­na wy­szła bez sło­wa z bar­dzo za­tro­ska­ną miną.


  Evie sta­ła przy re­ga­le, z za­ło­żo­ny­mi rę­ka­mi, sta­ra­jąc się uda­wać obo­jęt­ność.


  Prze­cież chy­ba Lo­gan im nie po­wie­dział…?


  – Lo­gan mówi, że się zna­cie.


  – Zga­dza się.


  – Kie­dy się po­zna­li­ście?


  – Ja­kieś dzie­sięć lat temu, może daw­niej. Stra­ci­łam ra­chu­bę. Spo­tka­li­śmy się w prze­lo­cie. By­łam na wy­mia­nie stu­denc­kiej na Uni­wer­sy­te­cie w Gre­en­wich. On za­ła­twiał w Lon­dy­nie ja­kieś spra­wy. Na­wet nie py­ta­łam ja­kie.


  – A więc to on cię „wy­koń­czył”. To po nim nie ist­niał już ża­den męż­czy­zna.


  – „Wy­koń­czył” to za moc­ne sło­wo. Prze­sa­dzi­łam z tą moją opo­wie­ścią. Wiesz, że by­łam tro­chę pi­ja­na i zro­bi­łam się ckli­wa… Czy wy­glą­dam, jak­by po nim „nie ist­niał już ża­den męż­czy­zna”?


  – Wy­glą­dasz na zszo­ko­wa­ną. Ni­g­dy cię ta­kiej nie wi­dzia­łem.


  – Nie­praw­da. Prze­stań, Max. Po­słu­chaj. Kil­ka­na­ście lat temu, jako mło­dziut­ka dziew­czy­na mia­łam ro­mans ze star­szym od sie­bie fa­ce­tem. Pięć mi­nut temu przed­sta­wi­łeś mi go jako swo­je­go bra­ta. Cze­go się spo­dzie­wasz? – żach­nę­ła się. – Prze­pra­szam, okej? Przy­kro mi, że w tak nie­spo­dzie­wa­ny spo­sób po­wró­ci­ła ja­kaś moja prze­szłość! Nie­zbyt cie­ka­wa. Tym bar­dziej wca­le nie musi mieć wpły­wu na te­raź­niej­szość czy przy­szłość!


  – Ale ma.


  Trud­no za­prze­czyć.


  – Na­dal go chcesz?


  – Nie. Nie!


  Tak jak­by krzyk mógł za­głu­szyć praw­dę.


  – Bo on cie­bie tak. Jak cho­le­ra.


  – Max! Gdy­by twój brat na­praw­dę mnie chciał, od­szu­kał­by mnie. To jed­no wiem o nim na pew­no.


  Max po­krę­cił tyl­ko gło­wą. Ner­wo­wo prze­cze­sał wło­sy. Mię­dzy nim a Lo­ga­nem nie było kom­plet­nie żad­ne­go po­do­bień­stwa ro­dzin­ne­go, ani w ry­sach, ani w ru­chach, ani w gło­sie. Mie­li zbli­żo­ną oliw­ko­wą kar­na­cję i po­dob­ny od­cień ciem­nych wło­sów. Ale to się zda­rza zu­peł­nie ob­cym lu­dziom. Skąd mo­gła­by przy­pusz­czać…?


  – Nie chce mi się wie­rzyć, że w ogó­le coś ci po­wie­dział. I po co? Chciał coś zy­skać? A może cię nie lubi?


  – Mamy cał­kiem zdro­we re­la­cje.


  – To dla­cze­go?


  – Może się oba­wiał, że ty za­czniesz mó­wić.


  – No to się po­my­lił.


  – Uczci­wość chwi­lo­wo nie jest dla cie­bie naj­waż­niej­sza…


  – Po­dob­nie jak dla cie­bie – wark­nę­ła. – My­śla­łam, że po­znam Lo­ga­na Car­mi­cha­ela. Nie przy­pusz­cza­łam, że masz przy­rod­nie­go bra­ta Lo­ga­na o in­nym na­zwi­sku i że to wła­śnie bę­dzie ten Lo­gan.


  Evie usia­dła na łóż­ku, bo czu­ła, jak­by za chwi­lę mia­ła się prze­wró­cić.


  Myśl, dziew­czy­no, myśl.


  Ale jej umysł na wi­dok pana Blac­ka przy­cza­ił się. Nie bar­dzo mo­gła zro­bić z nie­go uży­tek.


  – Two­ja mat­ka za sie­dem go­dzin wy­da­je przy­ję­cie na na­szą cześć. – Scho­wa­ła twarz w dło­niach. – I co te­raz? Jaki plan? Je­stem skłon­na pójść do niej i prze­pro­sić za całe za­mie­sza­nie, je­śli tego się po mnie spo­dzie­wasz.


  – Evie…


  – Albo mo­że­my za­mó­wić ma­szy­nę cza­su, prze­le­cę się do prze­szło­ści, od­naj­dę two­je­go bra­cisz­ka i skrę­cę mu kark…


  – Evie…


  – In­nych po­my­słów już nie mam, Max. Skąd mo­głam wie­dzieć, że go jesz­cze kie­dyś spo­tkam. I to tu­taj. Ni­g­dy bym… i jesz­cze na­sza fir­ma…


  Prze­ra­że­nie w oczach Lo­ga­na. Gdy byli ze sobą po raz ostat­ni i roz­cię­ła so­bie gło­wę o stół. Jego trzę­są­ce się ręce. Za­wiózł ją do szpi­ta­la i sta­rał się opa­no­wać. Aż pie­lę­gniar­ki wy­pro­si­ły go z ga­bi­ne­tu, gdy zo­ba­czy­ły si­nia­ki. Pró­bo­wa­ła im wy­ja­śnić, że jest ina­czej, niż my­ślą. Że nie ma żad­ne­go pro­ble­mu.


  Nie chcia­ły uwie­rzyć. Wci­snę­ły jej wi­zy­tów­kę z nu­me­rem te­le­fo­nu. Mó­wi­ły, żeby za­dzwo­ni­ła bez obaw. Wo­la­ła z nimi nie dys­ku­to­wać. Wzię­ła in­for­ma­cję i po­ki­wa­ła gło­wą.


  Za­brał ją z po­wro­tem do ho­te­lu. Wie­dzia­ła, że coś jest nie tak, ale nie wie­dzia­ła co. Cze­ka­ła, że ją przy­tu­li.


  – Lo­gan! To był wy­pa­dek! Sły­szysz, co mó­wię?


  Stał nie­ru­cho­mo z rę­ka­mi w kie­sze­niach i pa­trzył gdzieś w bok.


  To były ostat­nie sło­wa, ja­kie kie­dy­kol­wiek do nie­go wy­po­wie­dzia­ła, bo na­stęp­ne­go dnia znik­nął z jej ży­cia tak, jak­by ni­g­dy nie ist­niał.


  – Hej, kró­lo­wo dra­ma­tu – Max klę­czał przed nią i tłu­ma­czył cier­pli­wie – nie pod­da­waj się aku­rat te­raz, nie pę­kaj, coś za­raz wy­my­śli­my!


  – Co?


  – Mu­si­my się do­wie­dzieć, ja­kie każ­dy z nas ma na­praw­dę in­ten­cje: ty, ja, Lo­gan. Bo je­śli trze­ba, Evie, usu­nę się…


  – Nie wy­star­czy ci, że z nim spa­łam?


  – Nie jest to może mój ide­ał… – Max, gdy chciał, po­tra­fił być uro­czy i za­baw­ny – ale, wi­dzisz, mam pięć­dzie­się­cio­mi­lio­no­we po­wo­dy, dla któ­rych chcia­ła­bym ja­koś za­że­gnać ten kry­zys. Py­ta­nie, czy wy, ty i Lo­gan, da­cie radę. Evie, mu­sisz z nim po­roz­ma­wiać.


  – Już roz­ma­wia­li­śmy. Przy to­bie. Do­brze wiesz, jak po­szło.


  – Mu­sisz z nim po­ga­dać sam na sam. Od­cho­dzi ele­ment za­sko­cze­nia.


  – Nie.


  – To ni­g­dy się nie do­wiesz, co mię­dzy wami jest.


  – Nic mię­dzy nami nie ma.


  – Tak. I wła­śnie dla­te­go on się upi­ja tam na dole, a ty tu­taj roz­pa­dasz się na ka­wał­ki.


  – Upi­ja się?


  – Pyta obo­jęt­na ko­bie­ta… Po­roz­ma­wiaj z nim, albo po­zwól jemu po­roz­ma­wiać z tobą.


  – Max, on uwa­ża, że bie­rze­my ślub! Nie zbli­ży się wię­cej do mnie.


  – Chy­ba sta­rasz się nie za­uwa­żać, ja­kie zro­bi­łaś na nim wra­że­nie. Poza tym wie już, że to układ.


  – Wie? Jak to?


  – Zo­rien­to­wał się, wła­ści­wie za­py­tał. Nim coś po­wie­dział. To zna­czy, od­po­wie­dzia­łem, gdy wprost za­py­tał…


  – Co ty bre­dzisz? A gdzie twój plan? Mie­li­śmy uda­wać przed two­ją ro­dzi­ną… ty kłam­czu­chu…


  – Nie umia­łem. – Max zro­bił się na­gle opry­skli­wy. – Słu­chaj, idę po­wie­dzieć mat­ce, co jest na­praw­dę gra­ne. Po­roz­ma­wiaj z Lo­ga­nem i spy­taj, cze­go chce. Zo­bacz, cze­go ty chcesz i czy umiesz go so­bie wy­obra­zić jako szwa­gra.


  Nie umia­ła!


  – Do­brze, ale nie zo­staw mnie na pa­stwę losu, gdy­bym po­trze­bo­wa­ła po­mo­cy.


  – Przy­bę­dę z od­sie­czą.


  – Po­słu­chaj! Na­dal je­stem two­ją wspól­nicz­ką!


  – Prze­cież wiem. I nic się nie zmie­ni. Nie­za­leż­nie od losu na­szych za­rę­czyn.


  Mó­wił bar­dzo szcze­rze.


  – I trzy­maj­my się tego. Nie­waż­ne, co po­wie ci Lo­gan. Trzy­maj­my się tego! – po­wtó­rzy­ła jak w tran­sie.
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